    Żegnajcie muflony

Las uśpiony 
w srebrnym szronie białych 
płatkach ciszy bezbronny 
i ufny ostoja 
spokoju rozcina krzyk 
przeraźliwy
ryk jęk skowyt wołanie 
o pomoc
nisko nad drzewami 
śmierć przeleciała jak pies 
dziki bezdomny 
idę po tropach swych braci
wbijam w nozdrza 
ostrą woń ciepłej krwi 
widzę paśnik 
rozszarpane na strzępy 
ciała muflonów 
drgają w ostatnich konwulsjach
samice ciężarne i 
młode zagryzione na oczach 
swych matek
samce silniejsze zdołały
uciec 
kilka wychudzonych kundli 
z rozjuszonej watahy kończy 
krwawą ucztę
nażarte leniwe nie są agresywne 
nie zwracają na nic uwagi 
bez cienia skruchy
wstydu i żalu 
krwią świeżą wpisane 
w księgę
bezwzględnych praw przyrody
